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zatem umieścić naczynie z mieszaniną chłodzącą w  innern naczyniu, którego 
zawartość chcemy ochłodzić.

Walczmy z największym wrogiem.
Któż, nie zna największego wroga — muchy, która zjawia się razem 

z ciepłem i promieniami słońca — wroga i szkodnika wsi i  miast.
W  mieszkaniach, w  ogrodach, na podwórzach, w  stajniach, w. oborach i kur­

nikach - wszędzie jej peiuo. Uprzykrza człow iekow i życie ciągiem bzykaniem, 
natarczywem nasiadanieni na rękach, twarzy i na jedzeniu, zanieczyszczają^ 
wszystko. Mnoży sie z niepojętą wprost >szybkośoią. Samica znosi naraz 110 150 jaj.
Można więc' sobie 'wyobrazić, 'c o b y ^ ę ,  ,działo, gdybyśmy much n ie tępili. Jajka 
swe składają muchy najchętniej w  naw oziekońsk im , stąd jasnej że much tak 
wiele, na wsi przy gospodarstwach, a przedewiszystkime tam, gdzie nie jest
dość czysto. . . . .  . . .  . „

Dlaczego muchę nazywamy wrogiem  i  mamy ją tępić n iem iłosiern ie.
W iem y od lekarzy, że muchy są roznosioielkanii chorób, siadając, i dotykając 

wszyltioego. Uożeni amerykańscy obliczyli, że jedna mucha dźwiga na sobie nieraz 
przeszło tysiąc bakcyli chorób najróżnorodniejszych. Epidem je> chorób wybuchają 

jpr^eważnie tam, gdzie w ie le  jest much, przenoszących ze śmietników, kanałów, 
zarazki na ludzi. — -Tak tępić muchy? , P

Niezawodnym środkiem pozbycia się much jesi bezwzględna czysrosc. 
Zamiatajmy starannie podwórżar przy domu, czyśćmy ustępy, nawóz rzymajmy 
w  zbiornikaich dobrze okrytych, zdała od domów mieszkaliayah. ' oknach załóżmy 
siatki, drzwi na dwór zamykajmy, a w  mieszkaniu porozstawiajmy _ łapki na 
niuićliy. a z pewnością^pozbędziemy się tych natrętnych, niemiłych i niebezpiecz­
nych owądów.

Czy sie opalać? — Nie wszędzie .opalanie szkodzi zdrowiu.
Sekta „czcicieli slońea“  odrodziła si^gobecnie w  nowej formie. Dawniej 

panie chroniły sie trwożliwe przed pocttiunkieni słonecznym, uniemożliwiając 
dostąp słońcu do swego lica |p'Żv pomocy woall-i, kapelusza z mtfdME i yrnrasol.ti.

U ra ża j ii a cerę. bo siŚ opalisz i bęcłżiesz wyglądała jak chłopka ze wsi — 
ostrzegała każda mama córeczkę.

Obecnie wpadliśmy w  drugą slirajność. Poszukujemy namiętnie słońca i w y­
grzewamy się o ile  -możności'przez ealygdżień jak krokodyle na ławicach piasku. 
Zarówno jedna metoda, jak i druga jest nierozsądna. K a s i; dziadkowie i  babunie,' 
używąli za małojjśłoóca, .a my go używamy za w iele. Siła lecznicza słońca jest 

“stanowczo przeceniona, a natomiast nie uwzględnia się w  dostatecznej m ierze 
niebezpieczeństw, które pociąga za sobą nieostrożne i nazbyt długie poddaw anej 

pfię działaniu promieni słonecznych. Zapomina się »dzięki agitacji fanatyków słońca 
zupełni?? o tem. że słońce dla osób wybitnie nerwowych jest poprostu trucizną. 
U-dęrźmiia k rw i do głowy potęgują się na słońcu, a dla o&ób chorych na płuca, 
sklcubyeb do krwotoków, poddawanie się działaniu promieni sloneiznych połą­
czone ijesiSSfpoprostu z niebezpieczeństwem życia. Setki nieszczęśliwych gruźlików, 
wskutek’ - takich nierozsądnych kuragji słonecznych zginęło z powodu krwotoku. 
A le  również osoby zupełnie zdrowe nie powinny zbyt długo przebywać na. słońcu, 
albowiem systematycznie niszczą swoją skore! Jeżeli prgces opalania Jsiej i zgo­
rzenia skóry odbywa się? co roku systematycznie, to skóra w iotczeje i marszczy 
się. Można to najlepiej zaobsercwować u kobiet pracujących w  polu.

Każdy wi-e przecież o tem. jak szybko w-iedną i brzydną chłopki. Jedną 
z głównych przyczyn tego zjawiska jest ciągle przebywanie w  żn.rzeJjSłoneuziiym. 
Szczególnie ludzie jasnowłosi powinni na to uważać,, ponieważ ich skóra jest 
bardziej wrażliwa, aniżeli u brunetów i częściej u nich żar| słoneczny wywołuje 
zapłłjeuie skóry, tak zwane „słonecznice".

Słońce i powietrze są bezwątynenia poważałem] czynnikami zcłrowda i  lecz­
nictwa, ale nierozsądne maiujactóe opalanie n ie przynosi żadnej! korzyści, a często 
bywa na-wet szkodliwe.
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